PRAWNICY POMAGAJĄ OFIAROM WYPADKÓW  I BŁĘDÓW LEKARSKICH

OBROŃCY POSZKODOWANYCH

Co zrobić jeżeli z powodu obluzowanej płyty chodnikowej złamaliśmy nogę, a firma ubezpieczeniowa nie chce wypłacić odszkodowania? Gdy na przejściu dla pieszych potrąci samochód, a na dochodzenie swoich praw w sądach i firmach ubezpieczeniowych nie mamy czasu, energii, wiedzy lub pieniędzy?


Najlepiej zgłosić się po radę do „Wokandy”, Stowarzyszenia Pomocy Poszkodowanym w Wypadkach, Kolizjach Drogowych i na Skutek Błędów Lekarskich. Siedziba Stowarzyszenia mieści się w Katowicach (ul. Jagiellońska 5), a prawnicy reprezentujący je działają na terenie całego Śląska, od roku także w Zawierciu i Myszkowie.

W gąszczu przepisów

- Ludzie nie potrafią „odnaleźć się” w przepisach. Nie wiedzą też, jakie prawa im przysługują i bardzo często godzą się na to, co w efekcie im proponują firmy ubezpieczeniowe. A one proponują im niewiele, najczęściej minimalne stawki i równie często odmowę wypłaty odszkodowania – wyjaśnia Marcin Maszołek, prezes Stowarzyszenia. – Już kilkakrotnie prowadziliśmy sprawy, w których poszkodowanymi byli ludzie przechodzący przez przejście dla pieszych. W jednym wypadku był to pan mający ponad 70 lat. Firma ubezpieczeniowa nie chciała mu wypłacić odszkodowania, bo stwierdziła....że był współwinny. Ten pan teraz leży w hospicjum. Jego stan jest tragiczny.

Wypowiedzieliśmy walkę nieuczciwym firmom ubezpieczeniowym. To ich zadaniem jest zwrot kosztów leczenia, gdy wypadkowi ulegnie osoba ubezpieczona, niestety w praktyce wygląda to różnie.

Często wygrywają

„Wokanda” walczy o swoich członków i to z dobrym skutkiem. Kobieta, która złamała nogę na ruchomej płycie chodnika, otrzymała 14 tys. zł odszkodowania – a sprawa ciągle trwa. Podobnie było z dwójką młodych ludzi z powiatu zawierciańskiego, którzy na poboczu zostali potrąceni przez pijanego kierowcę (prowadził bez prawa jazdy). Koszty leczenia obu osób są ogromne, tymczasem firma ubezpieczeniowa nie chciała wypłacić odszkodowania twierdząc, że znajdowali się po...niewłaściwej stronie pobocza. Po włączeniu się do sprawy „Wokandy” młodzi ludzie otrzymali po ponad 50 tys. zł.

-Często jest tak, że osoby poszkodowane np. w wypadkach drogowych, nie wiedzą do kogo zwrócić się o pomoc po samym zajściu i co robić dalej. My podejmujemy się prowadzenia nawet najbardziej trudnych spraw – dodaje prezes. – Udzielamy też bezpłatnych porad za pośrednictwem poczty elektronicznej. Przypominamy wszystkim naszym członkom oraz innym osobom poszkodowanym: jeśli uległy wypadkowi, ich stan wymaga hospitalizacji lub innego leczenia – powinny zbierać rachunki. Firmy ubezpieczeniowe są zobowiązane te koszty pokryć. 

IWONA KUŹNIAK

GDZIE ICH SZUKAĆ

Działające od 1,5 roku Stowarzyszenie doprowadziło już do finału ponad 30 spraw, obecnie prowadzi ich ponad 160. Bliższe informacje na temat organizacji można znaleźć w internecie: www.wokanda.org.pl lub stowarzyszeniewokanda@wp.pl Można też dzwonić do biura w Katowicach: (032) 781 – 64 – 65. Członkiem „Wokandy” może zostać każda osoba poszkodowana po wypełnieniu pełnomocnictwa na prowadzenie swojej sprawy przez prawników stowarzyszenia oraz opłaceniu składki (wysokość rocznej składki członkowskiej wynosi 150 zł)

